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Opera komiczna w. 3-ch aktach, słowa. Clairville 

Siraudin i Königs Muzyka: Karola LECOCQA 

Przekład i podkład: 1-go aktu J.  Chęcińskiego 
2-g0 i 8-go aktu Feliksa Schobera. 


Początek o godz. 8 wieczorem. 
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= — Port Artura 15-go lutego. W d. 9-ym b. m. 
asmo godz 11 m. 30 w nocy, eskadra japońska, zło- 
EM ż0na z 15 okrętów, rozpoczęła bombardowanie. Portu 
Artura. Eskadra rosyjska i twierdza odpowiadały, 
Bitwa trwała 40 minut. Eskadra japońska nie wy- 
"trzymała celnego ognia eskadry rosyjskiej, a 8zcze- 
~- _ gólnie artylerji fortecznej i rozpoczęła szybki odwrót. 
+ Według zeznań naocznych świadków, znaczniej- 
z czu aa odniosły jeszcze 5 okrętów, japoń- 
skich. i 
Przybyli z Salandy opowiadali, że widzieli na 
morzu dwa tonące okręty japońskie. 
Straty rosyjskie: w marynarce 2 oficerów ranio- 
nychi z nich jeden lekko i pozostał na okręcie. Za- 
bitych 5 marynarzy, ranionych 54, Wśród artylerji 
K% fortecznej lekko ranionych 2 szeregowców, _ 

Bombardowanie nie wyrządziło w mieście, twier- 
dzy i na eskadrze żadnych szkód, oddziałało jednak 
na ludność która śpiesznie wyjeżdża. , AŚ 
Po nocach słychać rzadkie 


Szczegóły w afiszach. 
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f N - ap) 
"Vi za gotówkę z pewnym rabatem meble solidnej La 
roboty, różnego rodzaju, z własnych warsztatów 
stolarskich i tapicerskich; materace sprężynowe i poduszkóww, lustra, łóżka Żelazne 1 krzesla 
gięte z pierwszórzędnhych fabryk, poleca po możliwie nizkich cenach 


„Magazyn 


B. HER TZMAN 
w. Lublinie, Krakowśkie-Przedmieście 8 126, obok Magistratu. 
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wystrzały na morzu. Usposobienie floty i wojska 
wyborne. Biuletyny- gazaty „Nowyj Kraj* rozchwy- 
tywane. Ludność nspokaja się. 

Namiestnik w czasie bombardowania stał na „Zło- 


‘tej górze“ 


Usiłowań =- wylądowania w. Kwantunie nie, bylo, 


ataku torpódowców, idzie potiyślnie. | 


— „Warsz. Dniew,* zamieszcza, p. t. „Nieza- 
pomniany dzień“, skreślony przez p. N. Ak. opis 
sobotniej manifestacji wykonanej na ulicach War- 
szawy przez rosyjskich studentów tniwersytetu. 

O godz. 1 po poł. studenci rosyjscy wszystkich 
trzech wyższych zakładów naukowych Warszawy 
zgromadził się przed konsulatem francuzkim ul. 
Włodzimierskiej. Poprosiwszy © ukazanie się przod- 
stawiciela zaprzyjaźnionego narodu, studenci odśpie: 
wali „Marsyliankę*, a następnie zwrócili się do 
wicekońsula (konsuła nie było w domu) z -prze- 
mówieniem. Po odpowiedzi wicekonsula i zgodnym 
okrzyku Vive ła France! studenci, spiewając „Bo: 
że Cesarza chroń* raszyli ku Zamkowi. 

Na Krakowskiem Przedmieściu studenci spótyka* 
li oficerów i każdego pozdrawiali entnzyastycznem 
hura. 

Dotarlszy do zamku, studenci weszli na dziedzi- 
niee i tam, przed oknami apartamentów Głównego 
Naczelnika kraju odśpiewali hymn, na którego pier- 
wszy dźwięk warta zamkowa sprezentowala broń. 

Po odśpiewaniu hymnu studenci wznieśli okrzyk 
hura, w oknach zaś ukazali się J. E: Główny Na- 
ovelnik kraju, generaladjutant M. I. Czertkow z 
małżonką i córką, Następnie generał-adjutant M. 
I. Czertkow wyszedł do studentów. 

Opis powyższy „Warsz. Dniew.* kończy temi 
słowy: ` 
` Entuzyazm owładnął studentami, gdy ujrzeli przed 
przed sobą wiernego współpracownika czterech Mo- 
narchów, przedstawiciela głównej przeszłości bojo- 
wej armii rosyjskiej, Młodzież rzuciła się ku ge- 
neral-adjutantowi M. I. Czertkowowi i wzięła go 
na ramiona przy niemilknącem hura. Następnie 
jeszóze trży razy młodzież odśpiewała hymn, wy- 
sluchawszy do głębi duszy wzruszonego przemó- 
wienia Głównego Naczelnika kraju, który wyraził 
serdeczną radość z powodu takiego wylewu nóznó 
patryotycznych u młodzieży. ą 

Przy śpiewie hymnu i okrzykach hura studenci, 
pożegnawszy się z Głównym Naozelnikiem krąju, 
opuścili dziedziniec zamkowy. 

Demonstracye patryotyczne ponowiły się kilka- 
krotnie w ciągu niedzieli. 


jący opis drugiej manifestacyi, 
onegdaj i 

„Po ukończeniu nabożeństwa w prawosławnym 
soborze św. Trójcy rosyjska ludność Warszawy wys 
raziła wiernopoddańcze uczucia swoje w wspania- 
lej manifestacyi. -Grapa studeńtów wyższych za“ 
kladów naukowych, zgromadzona u wejścia do 50- 
boru, zaczęła śpiewać hymu narodowy, pochwyco- 
ny przeż setki głosów. Potężne hura! zagrzmiało 
w powietrzu. Hura zmieniło się kilkakrotnem od- 
śpiewaniem „Boże Cesarza chroń* i „Kol sławien.* 
U wejścia do apartamentów arcybiskupich ukazał 
się Najprzewielebniejszy Herim i błogosławił tłum. 
Wśród śpiewu hymnu publiczność ruszyła ul. Mio- 
dową, wznosząc pó drodze okrzyki przed ródakoyą 
„Warsz. Dniew.* i śpiewając pieśni przed cerkwią 
Uspeńską, poczem udsła się do Zamku. 

Na podwórzu zamkowem, zapełnionem tłumem 
pabliczności, ukazał się J. E. Główny Naczelnik 
kraju, genóral-adjutant M. J. Czertkow i w tej chwi- 
li głowy obnażyły się i gromowe hura! powitało 
wysokiego przedstawiciela władzy rosyjskiej. Wzru- 
szona do głębi duszy młodzież, a za nią i reszta 
pębliczności otoczyła gubernatora, który, gdy mi- 
nęty pierwsze porywy wzriszenia, zwrócił sią da 
obecnych z słowami serdócznógo współczucia i'po= 
dzięki za gorące wyrażenie uczuó, które w. chwili 
obecnej znamionują potęgę naszej ojczyzny”. Gdy 
General- gubernator zakończył przemowę swoją 0- 
krzykiem: „Niech żyją Jego Cesarska Mość Najja= 
śniejszy Pan!*, rozległo się takie potężne hura! któ- 
CAG my, starzy mieszkańcy Warszawy, nie zapom- 
nimy; ; ER, 

Pożegnawszy zgromadzonych, generał adjutant 
Czertkow wszedł do Zamku, dokąd weszły także 
obecne przy całej manifestacyi małżonka < general 
gubernatora O. I. Czertkowowa i córka jej M. A. 
Wereszozaginówna. 

Z Zamku wśród spiewów hymnu tłum udał się 
Krakowskiem Przedmieściem przed 1-sze gimnas 
zyum męzkie i po odśpiewaniu hymnu rozszedł 
się. 

O godz. 4-ej pp. nozniowie średnich zakładów 
naukowych udali się przy śpiewie hymnu Krakow 
skiem Przedmieściem do Zamku. Generał-adjntant 
M. I. Czertkow schodził do zebranych i dziękował 
im za wyrażone uczucia miłości dla Tronu i Oj- 
ozyzny, poczem młodzież udała się nl. Marszałko= 
wską i Nowowiejską ku alejom Ujazdowskim, gdzie 
stoi lejb gwardyi pułk litewski i tam zrobiła owa- 
cyę oficerom, przyczem orkiestra odegrała kilka- 
krotnie hymn narodowy, „Warsz, Dniew.* 


która miała miejsce 


Kronika bieżąca. 


— Ofiara. Wczoraj na nadzwyczajnem zebrania 
członków magistratu, postaaowiono ofiarować z summ 
miejskich na rzecz ranionych wojskowych 3,000 r. 
pieniądzę będą odesłane do głównego zarządu Czer- 
wonego Krzyża. 

— 0 kuratolę. Donosiliśmy niedawno, że wdo- 
wa p. Emilia Bloohowa z córkami pp. Wejsenho- 
fową i Holyńską wniosły podanie o uznanie p. 
Henryka Blocha za marnotrawnego i o dodanie 
mu kuratora. 

P. Bloch będzie się bronił przeciwko tak niepo» 
chlebnemu dla niego zarzutowi. i 

W obronie p. Blocha ma występować adw. 


Wozorajszy „Warsz.Dniew.* zamieszcza następu- przys. Pepłowski, |. 


— obłąkany morderca. Dwie osoby zabite, 20 
ranionych! 

To dzieło jednego szaleńca, którego nie w porę 
wypuszczono z zakłądu obłąkanych, ... 

Fakt ten niezwykły zdarzył się w Warszawie 14 
i 15 lutego. 

Zamieszkały przy ul. Złotej M 4; MAD, arie 
hr., Dąmbski, którego zachowanie się ańormalne da- 
wało niejednokrotnie powody do alarimó w. polo 
nych, poszedł do resta acji, Stąpkofakifi 0,,, tam 
zjadł i wypił, a gdy u: a do zapłat "a zął 
się awanturować i odmówił płacenia r tiki 

Służba restauracji przywołała policję, która ma- 
jąc doczynienia z pijanym, odwiozła go, wedlug 
wskazanego adresu, na ul. Złotą, lecz na miejscu, 
celem spisania protokułu, zażądała dowodów legi- 
tymaoyjnych. 

Po dowody wysłano stróża domu Juljana Igna- 
ozuka „do zajmowanego . przez Dąmbskiego pokoju, 
położonego na pierwszem piętrze od frontu z bal- 
konem. 
„sKiedy stróż oświadczył Dąmbskiemu, że policya 
ma jeszcze do niego interes, szaleniec ten pórwal 

rewolwer i dwa razy strzelił do stróża., Obie kule 
tradly ARIN m „głowę lecz, na „szczęście, niezbyt 
szkodliwie, gdyż pierwsza zrania czoło, a druga 
utkwiła w. TA niach nad uchem, Lekarz Pogoto- 
wia bez trudu ją wydobył. Rannego odwieziono 
do szpitala. 

„„Tymczaseh Dąmbski wołał że zabije każdego, 

ktoby,, wszedł „do mieszkania. „Gospodyni lokalu i 
slużąca uciekły, a szaleniec został panem placu. 
e Bylo to jeszcze 0 zmroku, gdy na głos strzałów 
i „krzyk przestraszonych, ; zbiegły się tłamy ludzi, 
Dąbski zamknął się na klucz z obu stron, przygo* 
towywał dubeltówkę, rewolwer i rapiry, szykując 
się do obrony. Gdy, policja chciała wejść od frontu, 
Dąbski grozil strzelaniem, -zamknięto więc schody 
frontowe, nie oświetlając ich nawet. 

Szalenieo,, zapaliwszy (papierosa, „wychodził do 
okna. i na balkon, przyglądając się tlamom, a kil- 
kakrotnie wynosił na „balkon z salonu portrety i 
lustro/i ukazywał to tłumom. 

„Z obawy, wypadku otoczono dom „policją a na 
miejscu czuwał pomocnik oberpolicmajstra, Zejfart, 
ze TRACTE "MER straży. 

14 


O godz. 11 strzały ustały. 

Policja pózóstawiła tylko postórunki. 

"Spokój trwal przecież niedlugo. Po dpły wie 
pół godziny Dąmbski zjawił ik znów na balkonie 
z bronią w ręku. `, 

Tymczasem na ulicach Zgoda, Boduena i Mar- 
szałkowskiej, w pobliżu ul. Złotej, zgromadziły się 
tliy ciekawych. Byli i tady, co ódważyli się 
wchodzić do domów sąsiednich, 

earo za tę odwagę zapłacili. 

„Uciekajcie! Będą zabijał jak pśy!*—zżawo- 
lal i Dąmbski. 
f -Rożpocźęła się istna kanór ada. 


'Padal jeden 
strzal za drugim, a były ` one 


ak” celne, że póga- 


siły sąsiednie lutarnie gazówe, a broń tak dobra, / 
kule dosięgały domu ulic Marszałkowskiej i Złotej.) 


«* Dąmbski: dotrzymywał slowa,strzelal do' każdego, 
kto zjawił się na ul Złotej lub'na sąsiednich ‘po; 
 sedatąt Aga i 
' Zabidi. ; 
Wkrótże w, pobliżu dómu 3/4 przy ul. zie 
padl martwy Fran ak Arńd, brat stróża dom 
8 przy ul. Złotej, i 19-letni krawiec na chodni 
priy restauracji Moraozówskiego na' ul. Marszalko- 
wskiej. 


"fat 27, rany 


Y r + "w NAA) GUY Ranni. WIĄTrĄ* Fa 
1) Fr. Kowalewski, elektrotechnik, 
obu goleni i prawego uda. 
2) Antoni SYOKZY rzeźnik, lat 20, rana prawego 
policzka, - 7. i 
3) Juljan Korbal,-kelner,-lat 18, lewe udo. 
pa), Sail pna ogić wiczowa, la 42, rana pleców, 
m „5) Sta sj y Módski, Jad, rat”: 4, h 
A TN 
= - 5 Stan. Gregórzyński, uczeń szkoły technicznej 
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O godz. f2-ej w nocy przybyły dwie karetki Po- 
gotowia, aby nieść pomoc kilkunastu osobom ran- 
nym. E ono je w gabinetach restauracji 

OC d odwożóro do szpitala. 
adi j szaleńca było bardzo trudne W0- 
bec. cejidbśc| jego strzałów. Wezwano więc Straż 
ogniową; która, od uł Zgoda skierowała na Dąmb- 

ES iny atr imień AE 

= Lejcie ła j1=wołał D., „śmiejąc się szyder- 
po dalszemi strzałami. 
trael B sżtuoera loftkami, z dubeltówki i z 
rewolwaru. GO czas jakiś znikał z balkonu... Strżały 
ustawały. Widocznie D. nabijał w pokoju broń, 
poóczem żnowi zjawiał się na balkonie. 

Opowiadają, że D. miał w swojem mieszkaniu for- 
malny arsenał i znaczny skład nabojów. 

O godz. 24 w nocy policja usiłowała wejść do 
mieszkania szaleńca. Ten dał 7 strzałów do drzwi. 
Jedna kula przebiła drzwi a a następnie na wylot 
policzek Kulikowa, pomocnika komisarza cyrkułu 
zamkowego. 

W domu M 5 przy ul. Złotej D. zranił zamiesze 
kałą tam francuzkę, oraz kilka innych osób, które 
nieoględnie weszły do pokojów frontowych swoich 
mieszkań. 

Kiedy już wyczerpano wszelkie śródki obezwła- 
dnienia szalonego zbrodniarza, wydano kred, 1a 
lania do niego. Prókurator wzywał uproszortych 
do tego strzelców, by szaleńca tylko zranili, nie 
pozbawiając go życia, 

Na pomoc strzelcom przysłano trzech szeregow- 
ców z pułku petersburskiego. Zwabióny na bal- 
kon trąbką straży ogniowej Dąmbski wybiegł z po- 
b i wziął na gel Pleczkę, komisarza cyrkułu X. 

ry również mierzył do niego z okna hotelu Me- 
trópol. Pleczko został zraniony, 

Włodzimierz hr. Dąambski kilkakrotnie już ulegał 
napadom szalu i za każdym razem -odwoziła go 
rodzina do zakładów obłąkanych, ztąd po krótkiem 
leczeniu, powracał, zdawało się, /drów zupełnie. 
Ale recydywy riastępowały znowu i trzeba było 
kurację w zakladzie dla obłąkanych ponawiać. 

Strzelił üo hr. Dąmbskiego i ułatwił policji ujęcie 
szaleńca p. Wł. Kielpicki, elektrotechnik. 

'Po nałożeniu ‘opatrunków, przeniesiono rannego 

le sofo w saloniku. Tu okazało się, że ma on je- 
szcze jedną ranę groźniejszą w stawie lewego ra" 
mienia, 

Hrabia morderca przygotował się formalnie do 
walki z urojonym zapewne w. jego pomięszanym 
uniyśle nieprzyjacielem, Przywdział on mianowicie 
kaftan watowy, fechtunkowy,Wtlasem kryty i 
loży! nań kolczugę stalową, 

Opatrzono mu ranę w ramieniu, po zdjęciu kol- 
czugi i owego 'kaftana, przyczem hrabia okazywał 
przytomność. umysłu, bo na zapytanie lekarzy mógł 
powiedzieć imię, nazwisko i wiek swój, które- za- 
protokułowano, 


— Towarzystwa hygleniczne. Dn. 12 lutego 
r. b. odbyło się zwyczajne posiedzenie sekoyi -ty- 
gieny domowej, wobec. licznie, -bo ;w lióżbie 'ezter- 
dziestu przeszło, -żebranych ezłonkiń i członków, 
Po odczytaniu /protókułu poprzedniego "zebrania, 
przewodniczący, dr. Rudzki. wygłosił odczyt sHy- 
giena specyalnych pokoi*. Poczem przedstawił 
projekt ankiety: jednopokojowych mieszkań w mie- 
ście—c0 wywołało żywe zajęcie -i pobudziło: do 
dyskusyi. * Pani Vetter zapytuje jaką korzyść. rə- 
alną! przyniesie taki  kwestyonarynsz? ‘Dr. Rudzki 
w. odpowiedzi wyjaśnia. cel ankiety. Dostartzy 
ona piekawego materyalu,—wykonawcy i wykona» 
wczynie naóczńie "przekonają się-o potrzebie: sze- 
rzenia hygieńy, widząc - jej ' tak rażące braki—a 
wreszcie i dla właścicieli oglądan sj mieszkań nie 
przejdzie ona bez pewnych korzyści; usłyszą nie- 
po dobrą radę, z której skorzybiaść będą mogli, 
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tami pracowaó^zechcą. Kwestya skrzynki zapytań 
wyczerpała porządek dzienny. - W najbliższej 4 
przyszłości na gmachu Towarzystwa- przybita bę- fas 
dzie pe do której wrzucać będzie nożna za- 
pytania skierowane do odpowiednich sekoyi i Zd- JĄ 
wsz6 podpisane nazwiskiem. Odpowiedzi, w razie 
zastrżeżenia, udzielane będą bezimiennie na posie- 
dżeniach. Tymczasem jeduak w kwestyach tyczą- 
god się sókcyi hygieny domowej zwracać się trze- 
ba dô przewodniczącego—dr. Rudzkiego lub _ do / 
sókretarźa—p-ni Staniszewskiej. 


—-FRuszenie lodów. Pod Nowoaleksandrją 15-go ta 
lutego. o godz. 8-ej wiecz., lody na Wiśle ruszyły. 

Pod Józefowem lody ruszyły onegdaj. 

— Koncert. Dnia 26 b. m. w sali lubelskiego 
Towarzystwa Muzycznego odbędzie się koncert te- 
goż Towarzystwa af współudziałem p: Antoniego 
Sequard-Różańskiego, artysty śpiewaka: 

— Z teatru. We ozwattók powtórzoną zostanie 
ostatnia nowość sezonowa prży bajecznej wystawie 

„Córka pani Angot* operetka trzyaktowa K. Le- 
cocqa. 


EJ tee 


Z ostatniego podwieczorka, 


Na ławie przy ścianie 
Siedzieli ziemianie, 

A przy nich mieszczanka 
Nasza lublinianka, 

— „Co to za źrebięta*, 
Mówi z ziemian wiercipięta, 
Ani szyku, ni pozłoty 

Nic u tej miejskiej hołoty.. 
A choć lubią bardzo bale 

W kaloszach wchodzą na salę 
I skaczą gdyby źrebięta*. 

Tak twierdził ten wiercipięta. 

„Wystrzelałbym tę hołotę 
Kinę się ma szlachacką enotę*. 
Miejska panma to 'słyszała 
I mieszczucia zapytała: 

„Czy to prawda, "mości „panie, 
Go mówią o nas ziemtanie?* 
Na pytanie gospodarza: 

„Za 00 nas pan tak obraża? 
Krytyk wiejski odpowiada: 

„Tak się u nas tylko gada, 
"Was szafuję 'i "przepraszam, 
A że lepiej od was hasam 
Jest zasługa nóg nie głowy. 
To treść była mej rozmowy“. 
Na tem 'wsżystko się skończyło, 
Iis... awantury onie było. 


Í im paai Z 2 o 


Ly 
Teatr Lubelski, 


Jak wielką jest sympatja łącząca obecny teatr z 
publicznością, dowodem wczorajsze przedstawienie. 
Byl to dzień! imienin 'dyrektora'teatruj kochanego p. 
uljana; w trzecim akcie „Gorącej krwi*, jak wia - ED 
omo sztuki tak świetnie” malującej życie teatralne, 

. Myszkowski, grając. rolę De. Póchó. w otoczeniu 3 
rtystów: irartystek *został Owatyjnie pówitany przez 
jubliczność; od solistów i chórów. teatralnych sera 

~ solenizant . dwa wieńce. z. szarfami. i.napisem: 

< 


ochanemu dyrektorowi p. Juljanowi Myszkows- 
kjəmu w dniu imienin 16 Lutego.1904 r,*, a od 
pobliozności piękne kwiaty i wieńce. . Bohaterem = 
eczóru był p. Myszkowski; obok. niego prawdziwy 
tryumf święciła pani Mar. jewska w roli « Tłonki, za! 
swą grę pełną „wdzięka i prostoty, zbiera Bac. 8OTĄCA ©) = 
oklaski, wyborny in Erain alay 8 AEN 
był p. " Odrobi ki a doskonale mu roknioaia 0 p 
a — Zp” z 
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M ność (apt artystki". Pod. „tym 
dz ak, Born donoszą: - „Przed... "kilku ogan 
w sądzie „tutejszym zapadl godny. zaznaczenia siga 
rok w ie ` ‘ar r aagi ‘Magdalen 
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er, irżonej * ektóra” teatru. 
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roli w sztuce „La fieur d'Annam*, dla niaprzyzwo- 
itego kostiumu, Sąd | 4 dj artystee zupełną 
swobodę przyjęcia roli pod warunkiem mie nałe- 
tonia kostiumu wykraczającego przeciw obyczajno- 
ści, żądanie zaś Beray'ego odrzucił. 


| M EZ n aa 
SZARADA, 


Piórwsze, trzecie | ozwarte jest zarzut ż przyczyny 


|  Ozósóm niówyjaśnionej w niejednym zawodzie. 


, ozwarte kopuły, lub duże jarzyny, 
Które można spotykać na targu w ogrodzie. 
Całe do onót poważnych, wszystkich należy. 
Codziennie się wspomina wśród naszych pacierzy, 
I powińno nabierać wielkiego znaczenia 
Dla każdego, kto robi rachunek sumienia. 
Ale są rozmaite nań zapatrywania, 
Stosownie do zwyczaju albo do wyznania: 
Ani oko za oko, ani zemstę krwawą 
Nie zaszczepia w umysłach -ohrześciańskie prawo. 
Sanov. 
Rozwiązanie szarady- wmamieszczonej w M 28 
„Gazety Lułtelskiej*: Dy-e-te-ty*ka. 


cio D. 
e ZEEDORE [CR 


Przegląd polityczny, 
„Birż. Wied.* rozstrząsają stosunek Niemiec i 
innych państw do 'Rassyi wobec powikłań na Da- 
lekim Wschodzie i zapewniają, że państwo ‘to jest 
szózerym przyjacielem Rossyi. „Tam niema wro- 


"gów dla Rossyi; w „każdej chwili ujawniała się go- | 
towość przeciwdziglania wojnie. Ale skoro już ta, 


wybuchła, Niemcom pozostaje jedno: zachować ne- 
mtraluość najzupełniejszą, Jest*to najlepsza i naj- 


"| 


Rozwiązanie nadesłali: Zygmunt Zieliński i Bol- - 


w 


a. 


= 


szkodowanie: Zerwanie kontyrskiw połegało. na ( cenniejsza qslngą, jaką w obecnych waranktęh mo- 
a 6dmowie artystki wystąpienia w przeznaczonej jej 


żna wyświadczyć Rossyi i sprawie pokoju po- 
wszechnego. Surowa neutralność to.jest najpew- 
niejszy środek umiejscowienia. pożara i. przyśpie- 
szenia końca. Przy ścisłej neutralności wszystkich 
państw, współzawodniczących na oceanie Spokoj. 
nym, wojna będzie tylko japońsko-rossyjską dö jà 
mego końca, a to jest wszystko, czego potrzeba 
Rossyi.* i 
„O ile Azya wschodnia czyni zawsze niespodzian 
ki, o tyle w Europie chwila "obecna dla. Rossyi 


jest pomyślną... pomyślną nawet i w takim wypad: 


ku, gdyby Daleki Wschód wprowadził kogokol 
wiek w błąd na Wschodzie bliższym. Tutaj ugo- 


| da austryacko-rossyjska zachowa swą dawną mog 


wysoce zbawienpą. Tu znown przyjaźń serdeczna 4, 


ścisła między Niemcami a Rossyą stoi na 
pokoju.* 

Japonia od czasu wojny z Chinami nie stała się 
ani bogatszą, ani silniejszą, ale w r. 1895 nie by- 
lo przymierza angielsko -japońskiego. Zresztą z to- 


straży 


faktu, trudno jeszcze sądzić, czy. Anglia wmiesza 
się do wojny. Wiadomo, że w r. 1878 wmieszała , 


się ona, pomimo, że nie była związana  przymie- 
rzem % Turcyą*. 


Autor artykułu w „Birż., Wied.“ przyszedł "do 


powyższych wniosków po rozmowie z kimś „z tam 
tej strony Wierzbołowa.* 

„Nowosti*, poruszając również sprawę neutrale 
ności, piszą: 

„Neutralność bywa różna. Rzadko zdarza się 
bezstronna. Państwafjzainteresowane zazwyczaj prze- 
chylają się na tę lub inną stronę. W danym wy- 
padku Anglia i ¿Stany Zjednoczone będą się trzy- 
mały neutralności przychylnej dla Japonii, Fran- 
cya zaś i Niemoy—dla Rossyi. Takie ugrupowa- 
niew sprawie neutralności ma także znaczenie i 
na przyszłość, gdyż zapobiega niebezpieczeństwu 
powikłań na Dalekim Wschodzie. 


Zmaczne zapasy: 


MINOGI NARWSKIE, ŚLEDZIE, 


„Święt* podaje przewidywania japońskiego poż 
słą i publicysty, p. Sibo-Siro, o wyniku wojny: 

„Jak oała młoda Japonia, p. Sibo-Siro jest prze: 
FORT 0 i sy Rad TH wojsłę nan 
itak określa przyszłe położenię na Azyatyckim 
Wschodzie: 1) Rossya zrzecze się wszelkich wy: 
łącznych praw do Mandżaryj; 2) Ohiny zobowiążą 
się do zaproszenia doradców administracy jnych Ja: 
ponij, Anglii, i Ameryki w celu wprowadzenia re- 
form w Mandżuryj i otworzą ją dla handlu; 3) Ja- 
ponia zajmie Mandżuryę wojskami na siedm lat na 
rachunek cesarstwa chińskiego; 4) Rossya ustąpi 
Juponii wyspę* Sachalin; 5) okręg Nad.orski bę: 
dzie ogłoszony za kraj samodzielny; 6) Chiny u. 
RAY Rospyi ozęść północno-zag Iwa papi Go- t: 
bi; 7) Rossyä ustępuje Japoy li kapitał kolei Wicko. 
dnio Chińskiej i wszystkie związane z nią prawa; 
Port Artura, Talienwan, Wajhawej i Knoczar bọ- 
dą zwrócone, Chinom; 9) Japonia zajmuje Koreę 
posterunkami wojskowemi i bierze na siebie obro- 
nę brzegów Korei“. 

„Więc takie są dążenia Japonii — pisze dalej 
„Świet*.—Trzeba ich koniecznie wysłuchać, aby 
ocenió chwilę obecną i tego nieprzyjacielA,., Ni6ch= 
że nam Bóg da przeżyć niedolę, która na nas spas 
dła, tak samo. jak przeżywaliśmy zawsze burze 
wojenne. „Do dzieła! Z. Bogiem!*—powiemy slo- 
wami pierwszego niezapomnianego naszego poety, 
który włożył je w usta Wielkiego Piotra, tego 
wiecznego. wzoru potęgi i państwowości rossyjskiej*. 


INSTRUMENTY NUZYCZNE 


(cały komplet orkiestrowy) 
dęte, z najlepszej fabryki Belgijskiej Manhlljoma, 
mało używane, są do sprzedania za bardzo przy- 
stępną cenę, w całości lub pojedyńczo. Wiado- 
mośó: Krakowskie Przedmieście, dom W, Karo, u 
K. Wasilewskiego. 53—-6—5 


Win, koniaków, likierów, rumów, śliwowicy, 
starki litewskiej i różnych sspirytualji, 


Ryby wędzone. ‘Kawior gruboziannisty. 


SARDYNKI i KONSERWY RYBNE. 
SERY Krajowe i zagraniczne. 


Masło śmietankowe. 


WIELKI WYBÓR WYROBÓW. «GUKIERNICZYCH. 
ŁAKOCIE TURECKIE. 


,PaxaWE; PIERNIK; ORZEGHY; «FIGI; „ DAKTYLE, 
SAMOWARY TULSKEE. 
-Towary -kołonjałne w wyborowych gatunkach. 
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å KRAKO VAKIS-RBZEDMIESCIE 186 —TELEFONU 87. 
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| ODDZIALU LUBELS 


Warszawskiego Tow. Hygienicznego =- = 

SA zawiadamia p-p.. Członków Rzeczywistych oddziału, że ogólne ze“ ER 
branie odbędzie się w Niedzielę dnia 8/21 Liitego r. b. o godzinie W4 
5-6j po południu w Lokalu Towarzystwa, 


- 64—83—3 


Zakład dla chorób. nerwowych 
Spelchersdorf pod Królewcem. 


(Kónigsberg in pr.) | 
otwarty będzie 7 Marca b, r. Zakład urządzony z kómfor- 
tem według najnowszych wymagań nauki; prześliczna oko- 
ica i park. Zakład dla chorych nerwówo-umysłowych 

obu płei. iż. 
Bliższe wiadomości u niżej podpisanego lekarza zakładu 


Dr. Steinert, lekarz chorób nerwowych, 
BEL " 18—3—2 


-- 174 zy MEC? gi 


PP. (sRIMAULT i Ke, Aptokarzy w Paryżu. i 
' 3a „„Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Watco. | 
PGA szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku ńa pows:noti. M 
KOŃ wzięcie. Loczy: w bardzo krótkim czasie najuporczywsza re: «1! 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych antekach 


- 
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KANTOR KOMISOWY 
A. BRAUCHLI w Charkowie. 


egzyst. od r. 1895 go 


Æ% Pragnie być przedstawicielem 
SOIDNYCH FIRM. é- 


Hurtowa sprzedaż węgla, papy i szkła 
314—52—85 


wszelkich gatunków. 


STAROPOLSKI 


Encyklopedja Ilustrowana -Z. GLOGERA. 


Całość 4-tomowa już ukończona i wydana, 


(3,000 artykułów i 800 ilustracji z nutami, z polskiej kultury, 
obyczaju, dziejów i życia wszystkich warstw). Dzieło nagro- 
dzone z zapisu Dra Pileckiego. Na welinie w opr. ozdobnej 
cena nizka rbl. 15. W zeszytach rbl. 13. W księgarniach i re- 
dakcji (Chmielna, 59 w Warszawie). 
| -T4—0—4 


- JULJAN DYMOWSKI 


W LUBLINIE, 
Skad ulica Nowa Na II6 obok Bramy Krakowskiej. 
Filja Krakowskie-Przedmieście obok poczty. 
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W lydawca Bolesław Dru. ć  ć 
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| KOSARZEW D. 


ży | położony w powiecie Lubelskim, (28 wiorst -od 


kład Fabryczny na gub. Lubelską gzezotek Aleksandra Feista z Warszawy. 


BBO1EHO neusypor0. Redaktor Adwokat przysięgły Zdzisław Piasecki. - m || 


Druk Bolesława Drue, 


L.A . 6 
j 
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SlaGyć można majątef ziemski >- 


czyliŚredni 


Lublina, 6 od 
Bychawy), zę; 


na licytacyi publicznej w drodze działów, która odbędzie się w.d. 24 marca -. 
(6 Kwietnia) we Srodę r. b. w gmachu sądu Okręgowego w Lublinie, Ma- 
jątek ten zawiera £35 morgów przestrzeni (a. w tem 520 mor. ziemi ornej), 
dwa folwarki: 1) główny folwark 2) folwark Biesiada.— Domy i zabndowa= 
nia gospodarskie murowane i drewniane. Do majątku należy inwentarz 
żywy i martwy. Nieumorzona pożyczka Tw. Kred. ziem. wynosi 6415 rb. =m.. 
Licytacya zacznie się od sumy 50,000 rb. Bliższe szczegóły u komisarza 
Sądowego Kaliniewicza lub adwokata Modrzewskiego, względnie na miejscu. 
77—4—2 


9 , 
o  PIGUŁKI BLANGARD'A 
NA JODZSIE SBLAZA NIEZSMIENNYM 1 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W-PARYZU 
2 Pomyślnie skutkoją'w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy - 
filis organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa-$ 
nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szył. etc). o e 
@ DOZA : 3'do 6 Pigułek dziennie. — BLANCGARD & Ok, 40, rue Bonanarta. PARIS. 
3ONO0QGOGO0O000000000000G00QwwWWWWDOWWI: 
cze w rokn 1902 i 1903 jako 


pierwsze i doskonałe P L U 0 


dwuskibowe. Sucheniego : w 


(patrz w Rolniku 4 Hodowcy X-42 z. r.1902 i M 34 2.e. 1903) 
są jednocześnie wskutek uproszczonej budowy najtańsze a obecnie jesz- 


cze ulepszone; jak również i 
+ 4 z dobroci od lat 34-ch powszechnie 
Pługi pojedyńcze 7%) 
Katalogi i cenniki wysyła się bezpłatnie. 
Adres: st. p. Noworadomsk w gub. Piotrkowskiej J. Sucheni 
w Gidlach. 104—70—2—1 


Wyróżnione na 5- cio miesięcznych 
próbach przez Towarzystwa Rolni- 
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O 
czystego zysku dają właścicielom liczne zakłady kąpie- 
lowe urządzone racyonalnie przez moją firmę. 
Wykonywam również: 

Kanalizacyę i wodociągi w domach miejskich i 
wiejskich, bez względu na położenie. 

Ogrzewania centralne (specyalność system amery- 
kański) i wentylacye, 

S Ceny przystępne. 
Projekty i kosztorysy szybko i dokładnie 


A. WETTLER sr. 


Warszawa, ulica Hoża Nr 49. 
Fabryka przyrządów sanitarnych 
TUU 82—3—1 Egzystująca od 1888 roku. 
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FARBY OLEJNE, 


4 

w| stolowe i Kościelne Krochmal 

>| OLIWY, SMARY, Farbki, SODA, ŁUG. = 

|| wyrobypowrożnicze. s; Wieńce metalowe. 3 
759104-22 SG 
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